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Na s z  w k ł a d
Polski w kład w tę wojnę jest 

bezprzykładny.
Zaczęliśmy od bohaterskiej, 

w  rozpaczliwych i beznadziej­
nych w arunkach prowadzonej 
obrony stolicy, k tó ra  po rozgro­
mię arm ii przez dwa tygodnie 
już niemal sama jedna podtrzy­
m yw ała wobec całego świata 
sztandar polskiego honoru. 
Kończymy zaś powtórnym i 
krwawym i zapasami tejże W ar­
szawy, w szystko postawiwszy 
na jedną k artę  w imię nieugię­
tej walki i niezłomnej woli zwy­
cięstwa. Przez 5 straszliwych 
lat nie zaprzestaliśm y ani na 
moment podziemnych zapasów 
z najeźdźcą, ponosząc niezm ier­
ne ofiary, których wielkość ca­
ły  świat przejm ow ała szacun­
kiem  T eraz zaś, równocześnie 
z powstaniem  warszawskim, wy­
stąpiła na froncie francuskim  do 
boju nasza dywizja pancerna, 
k tórej bohaterskie czyny zno­
wu są na ustach świata, pow ię­
kszając długi szereg dotychc. 
sowych polskich triumfów w tej 
wojnfe, od Narviku po M onte 
Cassino i Anconę.

Polski w kład w tę  wojnę jest 
Większy niż któregokolw iek in­
nego narodu i większe są s tra ­
ty. W ystarczy uwzględnić dwu­
kro tne a miejscami (np. we Lwo­
wie) trzykrotne przetoczenie 
się przez polskie ziemie walca 
wojny, niemal doszczętne zruj­
nowanie stolicy, niesłychane o- 
fiary ludzkie w skutek prześla­
dowań okupacyjnych, wynisz­
czenie najcenniejszych części 
narodu, wym ordowanie całego 
p  a wie żywiołu polskiego na 
wschodzie. Cofnąć się muszą 
w obec tego naw et spustoszenia 
Rosji, której tylko część zosta­
ła przez wojnę dotknięta.

Polski w kład w tę wojnę ho­
norow ano też długim szeregiem 
gorących słów uznania, za­
szczytnych wyróżnień, pięknie 
brzmiących oświadczeń. Czy 
jednak będzie on także honoro-

Żyw nośc
d la  W a r s z a w y

PA T donosi, że p ierw szą troską  
now outw orzonych  D elegatur O kręgo­
w ych, jako pierw szych polskich cywil­
nych w ładz adm inistracyjnych na u- 
w olnionych te ren ach  W arszaw y, jest 
sp raw a zaopatrzen ia  w żywność lud­
ności. Sporządza się już spisy m iesz­
kańców  każdego domu z dokładnym  
uw zględnieniem  ich stanu  zaaprow i- 
zow ania. P ow stają  już specjalne kuch­
nie p rzede  w szystkim  dla bezdom nych 
i pogorzelców . T w orzy się kom itety  
dom ow e, k tó re  czuw ać będą nad sp ra ­
w iedliwym  rozdziałem  żywności. Ch'e! 
w śródm ieściu będzie w ydaw any na 
k a rtk i. Specjalny nacisk  położony b ę ­
dzie na  dożyw ianie dzieci. C ałość prac 
je s t tak  pom yślana, by  najbardziej po ­
trzebu jąca  pom ocy ludność otrzym ała 
ją  natychm iast.

wany odpowiednio przy osta­
tecznej rozgrywce i podsum o­
wywaniu wyników wojny? O d­
wieczna polska uczciwość k a ­
zała nam dotąd niezłomnie w ie­
rzyć, że ta k  będzie rzeczyw i­
ście. Ale poczucie podstaw o­
wych interesów  życiowych n a ­
rodu nakazuje jak najdalszą ost­
rożność i czujność. W szak tyle 
już mamy za sobą zawodów!

To też dobrze się stało, że w 
świeżej odezwie do narodów 
sprzymierzonych Rada Jednoś­
ci Narodowej uderzyła w ton 
mocny, a odstępując od dyplo­
matycznego owijania w szystkie­
go w bawełnę, szereg rzeczy 
nazw ała po imieniu. Nasz Rząd 
otrzym uje w ten sposób do rę ­
ki cenne atu ty ; głos Kraju i je­
go wola zostały wyrażone jasno 
i stanowczo.

Nasz w kład w tę wojnę jest 
tak niezmierny, że dziś już m a­
my praw o zawołać: Skończyły 
się dni kołatania! M amy p ra ­
wo — żądać.

Likwidacja dwuch armii niem ieckich

Walki w rejonie Siedlec
Londyn, 13.8.44. Położenie 

grup armii niemieckiej, osaczo­
nych w Estonii i na Łotwie, sta­
je się z każdą chwilą trudn iej­
sze. W czorajszy wieczorny ko­
munikat moskiewski donosi, że 
Rosjanie wbili głęboki klin w 
niemieckie linie obronne. Kores­
pondent Reutera w Moskwie 
przesłał wiadomość, że rozpoczę 
ła się już likwidacja 16-ej i 18-ej 
armii niemieckiej, tworzących 
grupę sił nieprzyjacielskich w 
państwach bałtyckich. Na za­
chód i półn. - zachód od. Białe­
gostoku w ofensywie na Prusy 
Wschodnie Rosjanie przeniknęli 
wgłąb pozycji niemieckich nad 
Biebrzą, ostatnią natura lną prze­
szkodą przed granicą Prus. Na 
wschód od W arszawy Rosjanie 
poczynili znaczniejsze postępy 
na północ i północno - zachód 
od Siedlec, zajm ując wczoraj w 
tym rejonie 250 miejscowoici.

Nocy dzisiejszej w kilku punktach Warszawy, prze- 
dewszystkim w śródmieściu, miały m iejsce liczne 
zrzuty broni i amunicji. Były to największe zrzuty 

od początku powstania.

Na froncie Łojowym Warszawy

KULE DUM — DUM
PA T. W  Al. S ikorskiego między 

B rack ą  a K ruczą kula niem iecka ro z ­
trza sk a ła  głowę 12-letniem u chłopcu. 
Po p rzeprow adzeniu  sekcji lekarz  
stw ierdził, iż by ła  to ku la  ekrazy tow a 
i  zw. dum-dum.

O ddziały  A rm ii K rajow ej zdobyły 
gmach W yższej Szkoły D ziennikar­
skiej przy  ul. Rozbrat.

C zerniaków  i O chota zn a jd u ją  się 
pod ogniem a rty le rii niem ieckiej.

Niemcy zw iększają załogę na  w ia­
duktach m ostów K ierbedzia i P o n ia ­
towskiego od strony W arszaw y i s ta ­
ra ją  się powiększyć swój zakres d z ia ­
łanie na Pow iślu W ysoki dom przy 
ul. Karowej 5 sta ł się d la  nich punk­
tem wypadowym . Na 4-tym  piętrze 
um ieścili karab in  maszynowy, ostrze- 
liw ując K arow ą, Lipową, B row arną 
i D obrą W czasie w ypadku z p ią tku  na 
sobotę podpalili na  B row arnej trzy  
domy. D rew niane budynki spłonęły  
doszczętnie. Pod o b strzał placówek 
polskich pod jeżd ża ją  Niemcy jedynie 
czołgam i ulicam i Lipową, lub K aro ­
wą wdół przez Dobrą. D zisiejszej no­
cy wzmógł się napór niem iecki na tym 
odcinku. Niemcom chodzi o panow a­
nie przelo tu  od m ostu Poniatow skiego 
przez W ybrzeże K ościuszkowskie do 
mostu Kierbedzia.

Dom przy ul K rólew skiej 6 zajm u­
ją  Niemcy skąd  ostrzeliw ują  ul. M a­
zowiecką. «

Po opanow aniu w p iątek  wieczorem 
ul. K rochm alnej, oddzia ły  niem iecko- 
ukraińsk ie  p rzystąp iły  w sobotę do 
natarcia  na ul. C iepłą. W alki trw ają .

A taki niem iecko-ukraińskie na b a ­
rykadę przy  ul. G rzybow skiej i Że­
laznej odparto .

Ul. R ynkow a zn ajd u je  się pod sil­
nym obstrzałem  niem ieckim  od s tro ­
ny Hal M irowskich.

W  ciągu soboty p a tro l ukraińsk i 
ostrzeliw ał ul. Towarową, K rochm al­
ną i część G rzybow skiej. Zginęło k il­
kanaście osób. Żołnierze AK zm usili

Niemców do wycofania się z ru in  n a ­
rożnika ul. Żelaznej i Łuckiej.

Ul. Tow arow a jest n ad a l pod ob­
strzałem  2- sam ochodów pancernych.

Od 2-ch dni trw a ją  wzmożone w al­
ki na W oli. N iem cy w zniecili tu  wiele 
pożarów.

O statnim  punktem  niem ieckiego opo­
ru na K rakow skiem  Przedm ieściu  jest 
K om isariat P rzem ysłow y obok kościo­
ła Św. Krzyża. Niemcy p rzejaw ia ją  tu 
coraz m niejszą dzia łalność , s trzały  ich 
są coraz rzadsze i św iadczą o braku 
am unicji. W  pierw szych dniach p o ­
w stania obstrzał z kom isariatu , z w ie­
ży kościo ła  Św. K rzyża i gmachu N o­
wy Świat 63, by ł tak  silny, że unie­
m ożliw iał praw ie zupełnie jakąkolw iek 
akcję  z naszej strony. W  piątym  dniu 
pow stania w czasie a tak u  czołowego w 
k ierunku ul. Św iętokrzyskiej oddziały  
nasze od rzuciły  Niemców aż do Kom i­
sariatu . Od tej chwili Niemcy nie od ­
w ażają się ponaw iać wypadów, osz­
czędzając  Coraz w yraźniej am unicję 
i przypuszczalnie zaczynają być w co­
raz cięższej sy tuacji, żywnościwoej.

Silne formacje SS niemieckiej 
broni pancernej staw iając zacie­
kły opór, stara jąc się niedopuś- 
cić Rosjan w kierunku W arsza­
wy. Niemcy rzucili wczoraj do 
walki przeciw rosyjskiemu przy­

czółkowi po drugiej stronie W i­
sły na zachód od Sandomierza 
dwie dywizje czołgów. Przeciw- 
uderzenie niemieckie zakończyło 
się jednak zupełnym niepowo­
dzeniem.

S zw agier  H im m le ra  w nfew oli
(PAT) 13.8.44. — Guberna 

tor dystryktu lubelskiego Wen- 
dler wpadł w ręce bolszewików 
i znajduje się obecnie w niew o­
li rosyjskiej. W endler jest szwa­
grem szefa Gestapo, Himmlera. 
Znajduje się on na liście zbrod­
niarzy niemieckich, jest odpo­

wiedzialny za szereg barbarzyń­
skich pacyfikacyj w wojewódz­
twach: krakowskim i lubelskim. 
Radio ,.A tlantic" podało, że 
Himmler czyni usilne starania 
wymiany W endlera na kilkaset 
jeńców sowieckich, będących w 
rękach niemieckich.

D o w o d y  z b r o d n i n ie m ie c k ic h

ryferie Pragi trwała ponownie od stro 
ny W ilanowa. Wczoraj na Pradze za­
obserwowano szereg pożarów.

Silnym punktem oporu niemiecki^ 1 
go są Koszary Szwoleżerów przy ul. 
Łazienkowskiej. Za ul. Podchorążych 
na Czerniakowie panuje spokój, D ziel­
nica ta nie jest obsadzona przez żad­
ną ze stron walczących. -

Samoloty i czołgi niemieckie nadal 
wzniecają pożary na terenie całej 
Warszawy. M. in. podpalili budyn­
ki stadionu sportowego przy ul. Ła 
zienkewskiej.

(PAT) 13.8.44. — W obozie 
na M ajdanku znaleziono cały 
pokój dowodów osobistych róż­
nych narodowości: Polaków,
Węgrów, Włochów, Czechów,

Solidarność z W arszaw ą
LONDYN, 13.8.44. -  Wczo­

raj, tj. w sobotę odbyło się w 
Londynie staraniem  związku 
ziem półn.-wschodnich i poł.- 
wschodnich zebranie m anifesta­
cyjne dla wyrażenia hołdu i so­
lidarności z bohatersko walczą­
cą W arszawą. Dziś, to jest w 
niedzielę, oraz w najbliższy wto­
rek odbędą się w kościele pol­
skim w Londynie modły na in­
tencję obrońców W arszawy.

Belgów, Francuzów, Holen­
drów, a nawet 1 Chińczyka.

Wszyscy ci ludzie zostali 
przez oprawców niemieckich wy­
mordowani.

Narady w Rzymie
Londyn, 13.8.44. A m erykański wice­

m inister wojny Paterson oraz szef 
sztabu zaopatrzen ia  arm ii am erykań­
skiej gen. Som m erwill przybyli do 
W łoch. Prem . Churchill również zn a j­
duje się we W łoszech. M arsz. Tito, jak  
donoszą ma przebyw ać w Rzymie. P re ­
m ier rządu  jugosłowiańskiegp.Hdr. Su- 
baticz w tow arzystw ie dwuch m ini­
strów, według otrzym anych w iadom o­
ści są  również w Rzymie,

Sprawy polskie
w prasie zagranicznej

Londyn, 13.8.44 (Ag. Serw is). Jeżeli 
chodzi o problem y i kwestie polskie, 
p rasa  b ry ty jska, jak  równie am ery­
kańska i k rajów  neu tra lnych  rozpa­
tru je  dzień po dniu trzy główne za ­
gadnienia: 1) problem y polityczne,
zw iązane z m isją prem. M ikołajczyka 
do M oskwy, 2) codzienne kom unikaty 
z W arszaw y i kw estie wojskow e i p o ­
lityczne, zw iązane z w alką w W arsza­
wie oraz 3) zalety  bojowe żołnierza 
polskiego, jak ie  w ykazała  od samego 
początku polska dyw izja pancerna w 
Norm andii. W  dniu w czorajszym  ra ­
d iostac je  am erykańskie i am erykańska 
rozgłośnia w E uropie nadały  obsżerne 
spraw ozdania  korespondentów  fron to ­
wych z w alk dyw izji polskiej. P osta­
wa naszych w ojsk pancernych i pie-

ę K anonada arty lerii ciężkiej poza peę  choty P °d Caen tY1"  silniej jeszcze
zw róciły  uwagę św iata na walki Armii 
K rajow ej w W arszaw ie i polskie postu 
la ty  polityczne. U jawniono w Londy­
nie nazwę pierw szej m iejscowości fran ­
cuskiej zdobytej przez Polaków  Jest 
to wiośka C ouricourt, k tó rą  oddziały  
polskie zdobyły we środę o godzinie 
9 rano.

40-tu dzienn ikarzy  bry ty jsk ich , a- 
m erykańskih, kanadyjsk ich , francus­
kich i holenderskich  w napięciu ob­
serw uje przebieg w alk polskiej dy ­
wizji pancernej. Codzień depesze ich 
idą w świat, m ówiąc o duchu po lsk ie­
go żonierza i polskiej w artości b o jo ­
wej.

O p o m o c
dla Warszawy

LONDYN, 13.8.44 (Ag. Scr- 
wis). — W  dniach 11 i 12 sierp­
nia odbyły się posiedzenia R a­
dy Ministrów pod przewodni­
ctwem zastępcy, premiera mini­
stra  Jan a  Kwapińskiego. P rzed ­
miotem obrad na podstawie 
sprawozdań zastępcy prezesa 
Rady Ministrów oraz m inistra o- 
brony narodowej i am basadora 
Rzeczypospolitej w Londynie 
były przede wszystkim sprawy, 
związane z wysiłkami rządu, ce­
lem zapewnienia pomocy wal­
czącej W arszawie.

O szczędza jc ie  prąd

Nie niszcz! Nie chowaj! 
Podaj drugiemu!

Pod stałym obstrzałem niemieckim, 
.bród ponawianych ataków nieprzy- 
ic:c la  pracuje nieprzerwanie Elek- 
ownia, pod osłoną A. K. Ponieważ 
v-igi zostały uszkodzone, robotnicy 

inszą pod obstrzałem dowozić wę- 
;iel do pieców wózkami. Zadanie to 
ńęzkie i niebezpieczne, jak i cala pra­

ca załogi Elektrowni. Uszanujmy pra­
cę robotników-żołnierzy. 
Oszczędzajmy energię elektryczną. 

Delegatura Rządu na Kraj 
Dyrektor Departamentu 
Spraw W ewnętrznych

( - )  DĄBROWSKI 
Warszawą, <ł». 12.YUŁ1S44,
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C shaterski obrońca kościoła
K ościół W szystk ich  Św iętych na 

G rzy b ó w '- by ł trzy kro tn ie  p rzed m o - 
tem  c tau ó w  zc s trc  , „ o t ńców  sy- 
w ilizacji ch rześcijańsk iej". T rzykro t­
n ie  obrzuoor go bombami zap a la ją ­
cymi. P odczas ostatniego a taku  ksiądz 
K, Z ach t k, pom im o silnego c a- 
łu  z „P asty ", po  zorganizow aniu ak ­
cji p .-pożarow ej, osobiście u d a ł się na 
w ież kościoła, aby wziąć bezpośredni 
u dz ia ł w ' iszen iu  ognia. M ężny N ią  iz 
zg iną ł śm iercią żołnierską, " l-
jąc  Kościół cd  zniszczenia.

Tomasz Arciszewski
W iadom ość o powołaniu Tomasza 

A rciszew skiego na stanowisko na­
stępcy Prezydenta Rzplitej przyjęło 
ca ła  opinia w Kraju z  uczuciem  naj­
w yższego zadowolenia- Bez względu 
na osobiste zapatrywania polityczne, 
w ie k ażdy  P o lak , jako -tako  w naszych 
stosunkach wewnętrznych zoriento­
wany, że  ta szlachetna czołow a po­
stać  socjalizm u polskiego cieszy się 
bezwzględnym  szacunkiem i wysokim  
autorytetem  wśród wszystkich stron­
nictw  polskich.

N ie żyw iący nigdy ambicji do zaj­
mowania wybitnych stanowisk na w i­
downi ogólno-politycznej, naw et we 
własnym  stronnictwie trzymający się 
raczej w  skromnym cieniu, Tomasz 
A rciszew ski z chwilą powołania na 
najwyższe szczyty naszej hierarchii 
ustrojowej, skupia na sobie odrazu 
pow szechną cześć i zaufanie spo łe­
czeństw a, które instyktownie w yczu­
wa, że nie można było dokonać w y­
boru lepszego,

A rciszewski bowiem  łączy w swej 
osobie wszystkie te  zalety, jakich w y­
maga chwila obecna od ludzi mają­
cych sym bolizować ca łość  Polski.

D ziałalność publiczną ^rozpoczął ja­
ko robotnik i w  szeregach robotni­
czych pozostał, dzięku czemu do każ­
dej pracy ogólnej, jakiej się  ima, wno­
si niezastąpione wartości myśli i czy- 

'nu , cechujące ludzi pracy.
Powtóre, A rciszew ski to od zarania 

m łodości aż po dzisiejszy dzień sę ­
dziwej siwizny — bojowiec i to czyn­
ny bojowiec o najszczytniejsze hasła 
polskie, ^ z y  to o czyn zbrojny cho­
dziło  w roku  1905, czy o p racę  spo­
łeczną i w ychow awczo ośw iatow ą w  
Polsce Odrodzinej. W dobie, gdy cała  
W arszawa bez różnicy partyj i stanów  
tak żywiołowo p o d ję ła  chlubne tra­
dycje czynnej walki, jego od lat 40-tu 
idea ł życia, czyż m oże być lepszy w y­
raziciel tego, co nas wszystkich jed­
noczy?

W reszcie zaś, Arciszewski to cha­
rakter, i to jeden z najczystszych i 
lajlepszych, jakimi Polska rozporzą­
dza: tu w łaśnie leży  główna tajemnica 
•prost wyjątkowego autorytetu, ja- 
1m od  lat dziesiątków  cieszy się w 
bręębie P. P. S-, gdzie jego głos ja- 

10 prezesa CKW zawsze przesądzał 
tajtrudniejsze decyzie, oraz tego sza­
cunku, z jakim odnoszą się do niego 
v innych obozach politycznych

Z mocnym w ięc zaufaniem patrzy 
dziś ca ła  Polska na zasłużonego  
przywódcę P -P . S-, gdy wstępuje na 
tak ważny posterunek następcy Pre­
zydenta Rzplitej —  przekonana g łę­
boko. że na właściwym  miejscu zna­
lazł się w łaściw y człowiek.

N ikczem ni tc h ó r z e
N iem iecka załoga B. G. K. n ie zd ra ­

dza  najm niejszej chęci do sta rć  z od ­
działam i A. K., poluje natom iast na 
przeb iegających  od czasu do czasu w

Zbrodnie n iem ieckie
Niemcy palą Warszawę w dal­

szym ciągu. Wczorajszej nocy 
podpalono Narożny dom przy al. 
Sikorskiego i Marszałkowskiej, 
gdzie mieściła się restauracja 
Żywca. Ul. Filtrowa i okolice pl. 
Narutowicza należą do najbar­
dziej zniszczonych dzielnic sto­
licy. Większość domów spalili

poprzek  Al. S ikorskiego ludzi o raz  u  
rządza w ypady te rro rystyczne , sk ie ro ­
w ane przeciw ko bezbronnej ludności 
cywilnej. Ludność, k ry jąca  się w  b ra  
m ach przy ul. N ow ogrodzkiej i Ż ura­
wiej, obrzucona zo sta ła  p rzez  nich 
granatam i.

H itlerow scy  bandyci i ich  u k ra iń ­
scy kam raci m szczą się w szędzie na 
ludności cywilnej, n ie mając odwagi 
stan ąć  do w alki z żołn ierzam i polski-

Ukraińcy w służbie niemieckiej. 
Pożary na pl. Narutowicza 
trwają.

H a sło  W arszaw y
Ś m i e r ć  N i e m c o m

LONDYN, 13.8.44. — Pilot 
brytyjski, który jest przy od- 
oddziałach polskich w Warsza­
wie, podaje następujące szcze­
góły cą działaniach w dniu 12 
sierpnia: —  Niemcy w dalszym 
ciągu kontynuują terror. W wie­
lu dzielnicach palą całe ulice,

zastrzelili wszystkich mężczyzn 
z wielu domów, a kobiety i dzie­
ci wypędzili na ulicę. Dużo do­
mów na ul. Królewskiej po pro­
stu nie istnieje. Duch żołnierzy 
armii krajowej i ludności cywil­
nej wspaniały. Hasłem Warsza­
wy jest śmierć Niemcom.

P aństw ow y Korpus B ezp ieczeń stw a
Polski Korpus Bezpieczeń­

stwa, który po wybuchu po­
wstania objął komisariaty: 6, 8 
i 11, obejmuje coraz szerszy te­
ren. PKB. opiera się na komen­
dantach OPL., chroniących do­
my od pożaru i grabieży. PKB 
patroluje ulice, mając na swe 
usługi specjalnych dzielnico­
wych.

Niewielka część policji grana­
towej weszła do powstańczej 
służby bezpieczeństwa. A le tyl­
ko ci, którzy brali udział w wal­
ce podziemnej. Komisariaty 
PKB. strzegą pewnej liczby jeń­
ców wojennych i volksdeu- 
tschów, używanych do wykony­
wania różnych robót.

Okazujmy posłuch i pomoc

Państwowemu Korpusowi Bez­
pieczeństwa!

Odznaczenie pierw szej 
łączniczki bojow ej

Rozkazem Komendanta 0 -  
kręgu z dn. 11.8.44 została od­
znaczona Krzyżem Walecznym 
łączniczka bojowa przy Komen­
dzie Okręgu Składnica K. 1. 
Przenosząc ważne rozkazy 
przez- al. Sikorskiego, została 
ciężko ranna, zdołała jednak 
przekazać rozkaz i wypełnić 
zlecenie. Jest to pierwsza kobie­
ta - żołnierz A. K. odznaczona 
w powstaniu Krzyżem W alecz­
nych.

Nie zanudzajcie
Walki powstańcze budzą zro­

zumiałe zainteresowanie wśród 
ludności Warszawy. Wszakże 
rozgrywa się ważna akcja; 
wszakże każda niemal rodzina 
ma kogoś bliskiego w szeregach-

A le żądza zaspokojenia cieka­
wości przeradza się często w 
napastowanie żołnierzy, ofice­
rów, łączników itd. pytaniami, 
co słychać. Ludzie chcą znać 
różne szczegóły: gdzie toczą się 
walki, z jakimi rezultatami, 
gdzie walczy jaki oddział lub na­
wet pojedynczy żołnierz, jak 
to długo potrwa.

Te pytania, stawiane nieraz 
z ogromną natarczywością —  
są nie na miejscu, albowiem:

1) Wojskowi nie zawsze mają 
prawo udzielać, wyjaśnień, z u- 
wagi na tajemnice wojskowe,

2) wojskowi nie mają czasu 
na gawędy, bo albo walczą albo 
powinni wypoczywać i rege­
nerować swoje siły-

3) wojskowi muszą mieć u-

wagę skierowaną na inne spra­
wy, dużo ważniejsze.

W ięc —  obywatele — nie za­
nudzajcie wojskowych pytania­
mi.

Nie narzucajcie im się także 
z t. zw. oceną sytuacji. Macie za 
mało danych, aby sądzić o rze­
czy, o sytuacji. Ani wasz opty­
mizm ani zwłaszcza pesymizm  
nie są pomocą dla wojska. To 
tylko zwykłe gadulstwo, rzecz 
najbardziej zdrożna i szkodliwa 
na froncie w czasie boju.

Pomagajcie żołnierzom, jak 
umiecie: budowa barykad, och­
rona przeciw pożarom, gotowa­
nie jadła, pranie bielizny i ce­
rowanie skarpetek — to zada­
nia pozytywne, których są setki 
w każdym demu.

Ale zanudzać pytaniami, joj- 
czyć, oceniać położenie, dora­
dzać i współdoradzać — to 
szkodnctw o

Pamiętajmy o tym, Warsza­
wo.

ct g r o b a c li b o li a / e r o w
N a  n iek tó rych  za c isza ch  ulic, 

p o  ogródkach  i p lacach  w y r a s ta ­
ją  n ow e m o g iły , m o g iły  ty ch  ż o ł­
n ie rzy , k tó r z y  p a d li w  w a lce  o 
w oln ość . G rze b ią  ich  z a z w y ­
c z a j  to w a rzy s ze . U ro c zy s to śc i  
p o g rze b o w e  są  k ró tk ie  i p roste . 
Ż ołn ierska  z w ię z ła  p rze m o w a  i 
ło sk o t z iem i z a s y p u ją c e j tru m ­
n ę z  n ieh eb low an ych  d esek . L u d ­
n ość cyu  ilna w  uniesieniu  ża r li­
w y m  zd o b i m o g iły  ty m i k w ia ta ­
m i. k tó re  z o s ta ły  je s z c z e  w  mie- 
f ik y o io ę h ’ B&ce d m h m  w y c i r

s a ły  k r z y ż y k i  drew n ian e , na k tó ­
rych. w y p isa n o  d o ra źn ie  o łó w ­
k iem  n a zw isk a  p o leg łych  boha­
te ró w , a czasam i ty lk o  p se u d o ­
n im y bo jow e.

P oru czn ik  M arab, por. W ilk , 
J e r z y ,  k a p ra l D ąbek , Bohdan  
itd . itd .  »

V Jszystko m łode , d w u d z ie s to ­
k ilk u le tn ie  życia . Ś m iali i n ie­
u stra szen i, b o h a terzy  p rzy g ó d  
n a d zw y cza jn yc h , a ta k ó w  sza le ń ­
czych . Zginęli, bo tak ie  b y ło  ich 

R r z i z m ę ł m i t  ale

nie zg in ęli b ezce lo w o  ani ta k  b e z ­
n a d zie jn ie  ja k  w  roku  1939, k ie ­
d y  na ulicach W a rsza w y  w y r a ­
s ta ły  m og iły  bezim ienn ych . 
K re w  ich p o p ły n ę ła  hojnie, ale 
z je j posieu  u ro d z i s ię  nowa, 
p ra w d z iw a  w oln ość P olsk i.

S ta rzy , sk o ła ta n i lu dzie , ro ­
dzicu  i k rew n i uronią n ad tym i 
m ogiłam i łz ę  n iejedną. D la to ­
w a r z y s z y  m eżnego serca  są  one 
w ezw a n iem  d o  p o m sty  i d a ls z e j  
u a lk i z  w rog iem  okru tn ym  aż  
do o sta teczn eg o  zw y c ię s tw a .

Kronika Stolicy
O dcięte  p u n k ty  oporu  niem ieckiego, 

jak U n iw ersy te t i O gród Saski są  za­
opatryw ane  w żyw ność i am unicję 
p rzez  z rzu ty  sam olotow e. O sta tn ich  
zrzutów  dokonano  w p iątek .

— Je d e n  z oddziałów  AK n a tra fił 
przedw czoraj na zapom niany m aga­
zyn b ron i i am unicji pochodzen ia  je­
szcze z roku  1939, ale  dobrze  zach o ­
wany. B roń jest zdolna do użytku.

—  W  piąte jr w  godzinach w ieczor­
nych w sali K onserw atorium  W ar­
szaw skiego odbył się k o n cert z udz ia­

łem  czołow ych m uzyków  ! śp iew aków  
Stolicy. P rogram  obejm ow ał g łów ni* 
u tw ory  pa trio tyczne, zakazane  przez  
Niemców.

— O ddziały bezp ieczeń stw a  AK  i r  
czasie k on tro li p rzy  przejśc iach  u licz­
nych, zatrzym ały  k ilku  W ęgrów  d e ­
zerterów , k tó rzy  zbiegli z frontu .

W  osta tn ich  dn iach  zorganizow ana 
w W arszaw ie kom panię p racy , k tó ra  
w  pierw szym  rzędzie  używ ana jes t do  
budow ania barykad .

Tablica w Adrii
W sali „Adrii" um ieszczono  

napis ku czci bohaterskiego ro­
botnika warszawskiego, Ja ta  
Krysta, który w roku ubiegłym  
podjął się wykonania rozkazu, 
prowadzącego go na niechybną 
śmierć. W mundurze niem iec­
kim przybył do sali „Adrii", aby 
w imieniu Kierownictwa Walki 
Podziemnej wykonać wyrok na 
trzećh gestapowcach, znanych  
z okrucieństwa wobec Polaków. 
Po spełnieniu obowiązku ki''f 
dziesiąt strzałów podziurawiło  
go na wylot.

Obecny napis w  „Adrii", któ­
ry w przyszłości wyryty będzie 
na tablicy kamiennej, brzmi: 
„Tu zginął w  lutym 1943 śmier­
cią bohaterską, w  w alce ze zbi­
rami gestapo robotnik warszaw­
ski, Jan Kryst, żołnierz Armii 
Krajowej".

W roku ubiegłym, po boha­
terskim czynie Jana Krysta, u- 
lica Smoleńska na Targówku 
nazwana została jego imieniem.

Cywilni na front walki 
z pożarami!

Walczymy z pożaram i
Z in ic jatyw y delegatów  rejonow ycS 

zorganizow ano ta k  zwane d rużyny  w y­
padowe. Celem ich jest p rzychodzenia  
ludności z pom ocą w w ypadkach  c ięż­
kich pożarów. W  razie lekkiego p o ża­
ru in terw eniu je  służba dom owa, zo r­
ganizowana przez kom endanta  dom u. 
Jeże li pożar jest w iększy, pom agają  
mu d rużyny  blokowe, a  w razie poża­
ru  ciężkiego —  wzywa się zespół w y­
padowy, po siad a jący  pełne  kw alifika­
c je  pożarnicze. N a razie  d rużyny  w y­
padow e zorganizow ano w śródm ieściu  
i na  Pow iślu. T e osta tn ie  d y sponu ją  
m otopom pam i na  sam ochodach.

Ponadto  do zadań  d rużyn  w ypado­
w ych należy  a k c ja  ra tow nicza w do­
mach, zniszczonych bom bam i i odko­
pyw anie osób, p rzysypanych  gruzam i. 
Onegdaj d rużyna  w ypadow a Śródm ie­
ścia p rzy stąp iła  do odgrzebania m iesz­
kańców  zbom bardow anego dom u przy  
ul. Szkolnej 8.

Drużyny pracy
N a jednej z  u lic  Śródm ieścia z in i­

cjatyw y inż. T abaczyńskiego zorgan i­
zowano z ew akuow anych i  pogorzel­
ców d rużyny  pracy. W sp ó łp racu ją  o- 
ne ściśle  z w ładzam i w ojskow ym i i  
cywilnymi, spec ja ln ie  zaś p rzy  bud o ­
wie, napraw ie  i ulepszeniu  b a ry k ad . 
W  te j chw ili czynne są  trzy  drużyny , 
obejm ujące łączn ie  około  150 ludzi.

P odziem na W arsza w a
W arszaw iacy zaw sze uchodzili za 

ludzi pom ysłow ych. C echa ta  w yb it­
nie u jaw niała  się w czasie w alk  p o ­
w stańczych. D oskonałym  dow odem  
tej za le ty  W a r s z a w ia k ó w ^  istne  la ­
b iry n ty  podziem nych przejść , k tó re  
służą dla celów  zapew nienia b ezp ie ­
cznej kom unikacji m iędzy dom am i, 
blokam i dom ów  i całym i n aw et u lica ­
mi, L ab iryn ty  te  po w sta ły  niem al c a ł­
kow icie sam orzutnie: nim czynnik 
w ojskow y w ydał jak ieko lw iek  zarzą ­
dzen ia  w  tej spraw ie, ju^ kilofy d rą ­
gi, ło p a ty  itp. b y ły  w ruchu .

Dzisiaj jest to  już sieć cała, sieć 
rozległa, pow iązana w  celow ą całość, 
po k tó rej bezp ieczn ie  k rą żą  p a tro le  
w ojskow e, żywność, b iu le tyny  ra d io ­
we, bezdom ni itd. Podziem ne p rz e j­

ścia i b a ry k ad y  uliczne s ta ły  się i e- 
lem entem  ta k ty k i w alk  p o w stańczych  
i nerw am i łączności życia m iejskiego, 
k tó re  bynajm niej nie chce  rezygno­
w ać z pew nej sw obody ruchów : d z ię ­
ki podziem nym  przejśc iom  i ochron­
nym barykadom  w alczące m iasto  u -  
trzym uje sw oją  w ew n ętrzn ą  spójność, 
w ew nętrzną  jedność i siłę.

AUDYCJE POLSKIEGO RA DIA

Na falach  k ró tk ich : 32.85, 32.04,
31.05, 51.08, 52.02.

D odziny nadania: fa le  k ró tk ie : 12,00, 
12.20, 18.30, 18.50;

F a le  średn ie: 11.00, 11.20 (fala 224), 
A udycje angielskie: fa le  k ró tk ie !

14.30, 15.00, 22.30, 23.00.

DZIAŁ POSZUKIWAĆ
Przym usow y podzia ł W arszaw y na 

szereg dzielnic odciętych od siebie u- 
tru d n ia  w zajem ne porozum ienie się 
m ieszkańców. P rzy  uJ. K opernika 13,
II piętro, uruchom iono w porozum ie­
niu z Polskim  Czerwonym  Krzyżem  
D ział Poszukiw ań, obejm ujący  cały 
okręg w arszaw ski. O dpow iada on n a j­
istotniejszym  potrzebom  chwili i za ­
łatw ia  następu jące  spraw y:

1. inform acje o osobach zaginionych,
2. inform acje o poległych,
3. re je s trac ja  grobów,
4. ochrona pam iątek  i rzeczy na- 

eżących do poległych,

POSZUKUJEMY RODZIN

5. ustalenie liczby rannych.
Potrzebnych danych dostarczają od­

nośne punkty sanitarne; o  grobach 
znajdujących się w podległym  im tera­
nie informują komendanci blokowi. 
Każdy, to poszukuje swoich bliskich, 
z którymi stracił kontakt, może kie­
rować się  osobiście do Biura Propa­
gandy W ydziału PCK przy ul. Koper­
nika 13, II piętro. N ależy podać na­
stępujące dane: nazwisko i imię po­
szukiwanego, rok urodzenia, imiona ro­
dziców, adres i m iejsce, gdzie ostał* 
nio się znajdował.

Jadw iga P aczuska i Ew a Pom ykal- 
ska są zdrow ie u ciotki n a  M oniusz­
ki 7.

Jan in a  K raw czunas jes t zdrow a, 
prosi córkę i w iadom ość.

Inż. P rzybyszew ski (Długa 1/3) za­
wiadam ia żonę i córkę, że wraz z 
W andą  znajduje się w okolicy d ra p a ­
cza na pl. N apoleona.

M atka prosi M ariana i Zbigniewa 
Angsztgraa t  ul. Łochowskiej 3Ś, 9

wiadomości o nich i o domu za pośred­
nictwem kolporterów do redakcji.

Redakcja prosi o wiadom ości o mie­
szkańcach domów: M arszałkowska f ,  
Górnośląska 22 i U  Listopada 44.

Stanisław Jankowski jest zdrów H 
drukarni, prosi o wiadomości o żonie 
Natalii i siostrze Marii.

Madzia Czyżewska, Jadzia, babcia 
i Henryk c z e k a j  wiądoBPŚei


